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Żółte piaski kosmodromu rozciągały się we wszystkie strony, jak 
okiem sięgnąć, puste, jaskrawo świecące. Nawet pośród niewielkiej grupy 
budynków, położonych o milę dalej, nie było widać żadnych oznak życia. 

W sterówce wysokiego, smukłego statku kosmicznego, o zaokrąglonym 
nosie, trwała krzątanina techników i narady oficerów, podczas gdy 
czerwone igły wskaźników temperatury silników rakietowych, opadały 
powoli na swoich tarczach do zera. 

— Może Ziemia się wyludniła, Tom — zasugerował John Gray, pierwszy 
oficer. Przeczesał palcami swoją krótko obciętą rudą czuprynę i wyjrzał 
przez port widokowy, zamyślonymi szarymi oczyma. 

— Mało prawdopodobne, John - odparł dowódca, komandor Tom 
Wallace, marszcząc brwi. — Rakiety zwiadowcze pokazały parę miast o 
znacznych rozmiarach i dymy. 

— Byłem wtedy po służbie i nie miałem czasu przejrzeć dziennika 
pokładowego — przeprosił John. — Najbardziej mnie uderza, że mają 
zrobotyzowaną stację przekaźnikową, orbitującą poza atmosferą i port 
kosmiczny na pustyni. To naprawdę nie są żarty. 

— I dlatego właśnie musimy być tak samo ostrożni, jakbyśmy lądowali 
na obcej planecie — odpowiedział dowódca. — Nie wiemy jakie warunki 
panują teraz na Ziemi. Jak długo to trwało, John? 

— Dwieście pięćdziesiąt osiem lat — odpowiedział John. — Dla nas, 
minęło dziesięć lat. 

— Wybierz trzech ludzi i zorganizuj odprawę, John. Dla załogi to będzie 
rozczarowujący powrót do domu, ale będziemy musieli wysłać ekspedycję 
badawczą. 

Z kadłuba, tuż ponad wybrzuszeniami rakiet wysunęła się rampa 
zjazdowa i opancerzony samochód zjechał po niej ze szczękiem na piasek. 
John pokierował nim przez rozległą przestrzeń portu kosmicznego, w 
kierunku grupy budynków. Kobieta w umieszczonej nad nim i nieco z tyłu 
wieżyczce obserwacyjnej samochodu, przeczesywała otaczający ich teren 
przy pomocy lornetki. W kadłubie samochodu inna kobieta oraz 
mężczyzna, siedzieli przy działkach. 

Kiedy podjechali bliżej, budynki nadal wyglądały na zupełnie 
pozbawione życia, ale wokół nich unosiła się złowieszcza atmosfera. 
Pozbawione były okien i zbudowane z ciężkiego betonu. Przez szczeliny w 
zadaszających je kopułach w stronę statku kierowały się lufy kilkunastu 
dział. 

— John, tam coś jest — powiedziała z napięciem dziewczyna z 
wieżyczki. — Nie możesz tego zobaczyć przez owiewkę, ale tuż nad ziemią 
wystaje kilka mniejszych działek i one wyraźnie nas prowadzą. 

John zatrzymał samochód i włączył głośnik. 

— Hej tam, w porcie kosmicznym! — Jego wzmocniony głos zahuczał 
nad piaskami i odbił się od ścian budynków. — Jest tam ktoś? 
Przybywamy w pokoju. 
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Nie było żadnej odpowiedzi. Wielkie działa ciągle skierowane były ku 
statkowi, zaś małe skupiały się na samochodzie. 

— One mogą być sterowane przez roboty — zasugerował Phil Maxwell, 
artylerzysta siedzący w samochodzie od strony fortów. — Żadnego śladu 
wejścia, Ann? 

— Nic, poza ambrazurami dla dział — odparła dziewczyna z wieżyczki. 

— Nie zawracajcie sobie nimi głowy, John — powiedział komandor 
Wallace, który był połączony ze statku z systemem komunikacyjnym 
samochodu. — Jeżeli forty są zrobotyzowane, będą zabezpieczone przed 
intruzami różnymi samowyzwalanymi pułapkami. Wyjedźcie poza zasięg i 
kontynuujcie dalsze badania. 



Dwa dni później, samochód wynurzył się z pustyni, wjeżdżając w 
stosunkowo mniej jałowe tereny. Czwórka badaczy znalazła pokruszoną 
betonową autostradę i ruszyła nią przez pagórkowaty, pozbawiony drzew 
step. Niemal o zmroku zobaczyli na horyzoncie dym... i natknęli się na 
blokadę na drodze. 

Segment autostrady został ustawiony pionowo, tworząc 
dziesięciostopową ścianę, uniemożliwiającą dalszą jazdę. Kiedy zatrzymali 
samochód w pewnej odległości od przeszkody, dostrzegli ponad krawędzią 
ściany wycelowane w nich lufy karabinów cieplnych. John wywołał przez 
radio dowódcę. 

— Moglibyśmy ich objechać, ale nie wiemy, czy nie mają jakichś 
pojazdów, które mogłyby nas dogonić — zameldował. — A według mnie 
koncepcja naszej misji polega na nawiązaniu kontaktu. 

— To prawda — zgodził się Tom. — Ale zostańcie w samochodzie, 
dopóki nie będzie jakiejś przyjaznej reakcji. Potem zdani już jesteście 
tylko na siebie... i, obawiam się, że w razie czego będziemy musieli was 
poświęcić, John. 

John włączył głośnik i wykonał w stronę blokady odpowiednią 
przemowę. Po chwili wokół krawędzi wału ziemi wspierającego beton 
ruszyła samotna ludzka postać i powoli podeszła do samochodu. Człowiek 
ubrany był w szary, workowaty mundur zawodowego żołnierza. 

— Jeżeli przybywacie w pokoju, wyjdźcie ze swojego pojazdu i 
zidentyfikujcie się! — zawołał żołnierz. — Nikt nie zrobi wam krzywdy. 

— Phil, przejmujesz dowodzenie — rozkazał John. 

Ześlizgnął się z siedzenia kierowcy i wyszedł przez wieżyczkę. 
Zeskoczył na ziemię i podszedł do żołnierza, z rękoma zwieszonymi 
swobodnie po bokach. 

— John Gray, zastępca dowódcy statku międzygwiezdnego Discovery, 
wracającego z misji kolonizacyjnej na Denebie III — powiedział John, 
wyciągając do przodu rękę. 

Żołnierz zignorował wyciągniętą dłoń, zamiast tego formalnie 
salutując. 

— Przybywajcie w pokoju — oznajmił. — Jeżeli zostawicie tutaj swój 
pojazd, zostaniecie odeskortowani jako szangowie, do Trzeciego Sierżanta 
Elfora, dowódcy miasta Pebbro. 
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John wrócił do samochodu i przeprowadził szybką konsultację ze 
swymi towarzyszami. Chociaż to on był dowódcą wyprawy badawczej, 
operacje planetarne personelu statku, prowadzone były na podstawach 
nieco demokratycznych. Komandor przysłuchiwał się ich dyskusji, ale 
pozostawił sprawy do ich własnego osądu. 

— A więc, chwilowo wprowadzamy przerwę w komunikacji, panie 
komandorze — podsumował John. — Nie widzę powodu, aby tak od razu 
dowiedzieli się o naszych osobistych zestawach radiowych. 

Cała czwórka wyszła z samochodu, obwieszona małymi pakunkami z 
racjami alarmowymi i sprzętem. Widok, jaki roztoczył się przed nimi poza 
ścianą blokującą drogę, był zupełnie nieoczekiwany. 

Zrobotyzowana kosmiczna stacja przekaźnikowa, ciężko uzbrojone 
forty w porcie kosmicznym i karabiny cieplne wycelowane w nich na 
blokadzie drogi. Wszystko to, czyniło logicznym, aby się spodziewać, 
potężnie wyekwipowanej siły bojowej. Zamiast tego zobaczyli oddział 19- 
to wiecznych kawalerzystów, uzbrojonych w większości w broń z 13-tego 
stulecia. Nie dostrzegli więcej, jak kilkanaście karabinów cieplnych, a ich 
właściciele także nosili krótkie miecze i długie łuki, z kołczanami pełnymi 
strzał. 

Dla czwórki ludzi ze statku, przygotowane zostały konie i, bez żadnych 
otwartych oznak wrogości, zostali odprowadzeni do miasteczka, którego 
dymy widzieli na horyzoncie. 

Miasto stanowiło kolejne zaskoczenie. Spodziewali się fortecy, albo 
posterunku z budynkami z cegieł i kłód drzewa. Okazało się zupełnie 
inaczej. Budynki były olbrzymimi prostopadłościanami lub kopułami ze 
stali i betonu, gładkimi i nowoczesnymi, z oknami z ciężkich szklanych 
cegieł. Pętle kabli, uzwojenia i druty anten świadczyły o energii, która 
musiała być do dyspozycji ludzi. 

Ale ludzie chodzili pieszo. 

Nie było widać ani samochodów osobowych, ani ciężarówek. Mężczyźni 
i kobiety, w szarych wojskowych mundurach, chodzili albo biegali w tą i z 
powrotem, po szerokich wyłożonych płytami ulicach. Od czasu do czasu 
pokazywał się wóz zaprzężony w konie, przewożący ładunek roślin lub 
nawozu. Wyglądało to, jak posterunek kawalerii na Dzikim Zachodzie, 
realizujący swoje powolne działania w super nowoczesnym otoczeniu. 



Trzeci Sierżant Elfor był człowiekiem w średnim wieku, o wojskowej 
postawie i płowych grubych wąsach. Siedział za ogromnym biurkiem w 
jednym z największych budynków w mieście. W hallu znajdowały się 
windy, otwarte i puste, ale aby dostać się do jego błyszczącego gabinetu, 
musieli wchodzić na nogach schodami, przez dziesięć kondygnacji. 

— Chorąży przysyła wam pozdrowienia z Kansity, stolicy Ziemi — 
powiedział. — Obserwowaliśmy wasz statek, od czasu gdy weszliście w 
zewnętrzne warstwy atmosfery. Słuchaliśmy waszych przekazów, kiedy 
opuściliście statek i bardzo nas zainteresowały wskazówki, ze jesteście z 
Ziemi, ale jej nie znacie. Zainteresowało nas także użycie przez was 
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pojazdu, który może jechać przez trzy dni, bez konieczności tankowania. 
Nie udało nam się jednak znaleźć żadnych informacji o statku Discovery i 
nie wiemy o co wam chodzi, kiedy mówicie o Denebie III. 

— Discovery odleciało z Ziemi 258 lat temu — wyjaśnił John. — 
Utworzyliśmy kolonię na Deneb III, trzeciej planecie gwiazdy Deneb, a 
następnie wróciliśmy. 

— A więc, jesteście potomkami oryginalnej załogi? 

— Nie — odparł John. 

Wyjaśnił, jak tylko potrafił skrócenie czasu subiektywnego przy 
szybkościach bliskich światła. 

— Mmm. I pozostawiliście kolonię na planecie innej gwiazdy. 

Z tonu głosu Trzeciego Sierżanta nie można było wywnioskować co 
myśli. Po chwili medytacji, oświadczył: 

— Porozmawiamy znowu jutro, Dzisiaj, będziecie naszymi gośćmi i 
przyznane wam będą wszystkie honory, tak jak szangom. Czy jesteście 
mężami i żonami, czy powinniśmy rozmieścić mężczyzn i kobiety 
oddzielnie? 

— Jak wam będzie wygodniej — odpowiedział John. — Możecie 
umieścić nas wszystkich razem, jeśli tak wolicie. 

Trzeci Sierżant Elfor wziął ich za słowo. Zaprowadzono ich do 
pojedynczego pomieszczenia, ewidentnie w centrum kwater oficerskich. 
Tutaj ponownie natknęli się na tę samą anomalię, która prześladowała ich 
od chwili lądowania. 

W sali było wiele błyszczących elementów instalacji elektrycznej, ale 
kiedy zaczął zapadać zmierzch, przydzieleni im ludzie przynieśli dla nich 
świece z łoju. W łazienkach znajdowały się najnowocześniejsze 
urządzenia, ale kiedy odkręcali kurki, woda nie leciała. Ordynansi 
przynieśli wiadra pełne gorącej wody, wlewając je do zabudowanych 
kafelkami wanien. 

— Zupełnie tego nie rozumiem, Ann — stwierdził John. Wycierał się 
energicznie ręcznikiem, podczas gdy ona czyściła szczotką ubrania całej 
czwórki, przybrudzone pyłem drogi. Phil rozłożył się na jednym z czterech 
łóżek, w wygodnym domowym ubraniu, czytając książkę z dobrze 
zaopatrzonej biblioteczki. Fran, przygotowywała się do kąpieli i upinała 
sobie do góry włosy, przed lustrem o rozmiarach człowieka. — Nawet z rur 
z zimną wodą nie płynie ani kropelka. 

— Hydraulika może się zepsuć nawet w najlepszych domach, John — 
przypomniała mu z uśmiechem na ustach Ann. 

Spojrzał na nią czule. Niebieskooka, czarnowłosa Ann była towarzyszką 
Johna w trakcie sześciomiesięcznych badań Deneba III i ich siedmioletni 
synek właśnie uczył się czytać w prowadzonej na statku szkole. W 
zatłoczonych kazamatach statku, między Johnem i Ann zawsze iskrzyło i w 
konsekwencji tego, nie utrzymywali swego związku kiedy byli w kosmosie. 
Ale w swobodnej, pełnej wyzwań atmosferze planety, tworzyli szczęśliwą 
parę. 

— Elektryczność również, w tym samym czasie? — spytał. — I nie 
tylko o to chodzi. Całe to miejsce aż kipi utajoną mocą rozwiniętej wiedzy 
naukowej, ale oni wykorzystują ją tylko w minimalnym stopniu. 
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— Ja mam częściowe rozwiązanie, pasujące przynajmniej do tego 
garnizonowego stanu rzeczy i wojskowego stylu — powiedział Phil ze 
swego łóżka. — Po naszym odlocie mieli tutaj wojnę. 

— Nie byłaby to specjalna niespodzianka — skomentowała Fran. 
Pucołowata, jasnowłosa Fran i ciemny, krępy Phil byli razem przez ostatni 
rok, na pokładzie Discovery. Oboje zgłosili się razem na misję badawczą. 
— W czasie 250 lat, powinni mieć kilka. 

— To była wojna międzyplanetarna — odciął się lekko Phil. — Albo 
może to nie była wojna, tylko okupacja Ziemi przez jakiegoś wroga. 
Jowiszanie byli na tyle mądrzy, aby nie zaatakować Ziemi bezpośrednio, 
ale w decydującym momencie rzucić swoje siły na szalę, po słabszej 
stronie w wojnie między Eurazją i Związkiem Amerykańskim. Potem 
wkroczyli, aby pokonać osłabionych wojną zwycięzców. 

— Klasyczna rola potężnej siły neutralnej — zauważył sucho John. — 
Jak wyglądali ci Jowiszanie? 

— Ewidentnie każdy na Ziemi znał ich z naocznego doświadczenia, 
kiedy pisano tę książkę, sto lat temu. Nie ma żadnych opisów, ani 
ilustracji. Jednak są pewne wskazówki: oddychali metanem, byli 
zimnolubni. Mieli pokryte kopułami, chłodzone miasta. 

— Co ty czytasz, książkę historyczną? — spytała zaciekawiona Ann. 

— Tak, najnowszą książkę ze zbioru i jedyną, niepodartą i bez oślich 
uszu. A przy tym, to najgorzej wydana książka z tych wszystkich. 
Wygląda, jakby została wydrukowana przy pomocy prasy ręcznej i 
oprawiona ręcznie. 

— Pionierzy, och pionierzy! — delikatnie zanuciła Fran. — Ale co oni 
robią pośród tych wszystkich urządzeń technicznych? 



Kolacja w mesie oficerskiej, była jaskrawym przykładem wojskowej 
tradycji. Rozmowy przyniosły kolejne informacje. Trzeci Sierżant Elfor był 
dowódcą całego obszaru otaczającego Pebbro w promieniu setek mil, 
włączając w to opuszczony port kosmiczny. Chorąży był władcą narodu, a 
naród był najsilniejszą grupą, we współdziałającej hierarchii krajów 
świata. Z jakiegoś powodu określenia niższych stopni wojskowych, 
zastąpiły wyższe szarże w systemach militarnych Ziemi: na przykład 
„sierżant", czy „chorąży". Krótka rozmowa ujawniła, że żaden z oficerów 
nie znał takich nazw jak „kapitan" lub „komandor". 

— Ale dlaczego porzucono port kosmiczny? — spytał Phil. — Czy w 
dzisiejszych czasach podróże kosmiczne na Ziemi są taką rzadkością? 

— Mylicie się, myśląc, że port kosmiczny został porzucony — odparł 
Elfor. — Te wielkie działa w fortach są wycelowane w wasz statek. Jeżeli 
spróbuje wystartować, zostanie zniszczony. 

W jego głosie nie było wrogości, ani nawet cienia groźby. Było to 
proste stwierdzenie określonego faktu. Nie kontynuował tej kwestii, a 
czwórka ze statku dyskretnie nie pytała o to więcej. 

Po posiłku, przeszli z Elforem i kilkoma jego ludźmi do spokojnego 
salonu. Podobnie jak w innych miejscach, które widzieli w budynku, był on 
oświetlony świecznikami. Spoczęli w wygodnych, obitych skórą fotelach i 
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panowie cieszyli się dawno już zapomnianym luksusem smaku dobrych 
cygar. Służący, w białych fartuchach, przynieśli im wino, w kruchych 
kielichach na długich nóżkach. 

— Pytaliście o podróże kosmiczne na Ziemi — powiedział Elfor. — Tak, 
można by powiedzieć, że są one rzadkością. Wasz statek jest pierwszym, 
który u nas wylądował, od pięćdziesięciu lat, poza statkami zwiadowczymi 
z sektora Jowisza. 

— To jest tak niezwykła sytuacja, że Chorąży jest informowany 
codziennie o jej rozwoju. Kiedy ludzie z waszego statku kosmicznego 
przekonają się o naszych pokojowych intencjach, statek zostanie 
umieszczony w podziemnym hangarze a personel zakwaterowany tutaj, aż 
do nadejścia dalszych rozkazów od Chorążego. W międzyczasie, jesteście 
szangami tych chwil i powinniśmy wypić za wasz powrót na Ziemię. 

Wstał i uniósł kielich. Wszyscy zerwali się na nogi. Kielichy zabrzęczały 
o siebie. 

— Zachowajcie! — krzyknął Trzeci Sierżant i jednym haustem wypił 
wino. 

To była miła chwila. Kiedy wraz z Philem wychylili swoje kielichy i 
dopełnili starożytnego obrzędu marynarzy, którzy ponownie postawili 
stopę na Ziemi, po raz pierwszy John poczuł prawdziwą radość, przyjemny 
dreszcz powrotu do domu. Jakby jednym ruchem cisnęli opróżnionymi 
kielichami przez otwarte drzwi, rozbijając je na kawałki o przeciwległą 
ścianę przylegającego do salonu korytarza. Zaraz potem rozległ się 
kolejny brzęk tłuczonego szkła, kiedy tuż za ich, podążyły kielichy kobiet. 

I dopiero kiedy odwrócił się z powrotem do Elfora, z rozjaśnioną 
twarzą, John uświadomił sobie, że coś jest nie tak. Trzeci Sierżant stał z 
ustami otwartymi ze zdziwienia. Na twarzach innych Ziemian widać było 
coś w rodzaju zgrozy. W pokoju zapadła martwa cisza. 

— Śpijcie w pokoju — oznajmił w końcu Elfor, napiętym głosem. 
Odwrócił się do tyłu i opuścił pomieszczenie. Jego ludzie, podążyli za nim, 
zimno. 

— No cóż, czy ktoś coś z tego pojmuje? — spytał John, odwracając się 
do pozostałych, z rozłożonymi rękoma. — Czy myślicie, że te kielichy były 
jakimś wartościowym dziedzictwem historycznym, czy coś podobnego? 

— Jak dla mnie, wyglądały na zwykłe kieliszki do wina — stwierdziła 
Fran. — Nie rozumiem tego incydentu, ale wygląda na to, że zaliczyliśmy 
niezłą wpadkę. 

Służący, który odprowadzał ich do ich pomieszczenia, od czasu do 
czasu, rzucał na nich przez ramię pełne grozy spojrzenia. Należące do nich 
karabiny cieplne, zniknęły z pokoju. 

— Tom, nie wiem co takiego zrobiliśmy — powiedział John do swojego 
kieszonkowego komunikatora, kiedy połączył się ze statkiem. — To 
miejsce to najstraszliwsze bagno sprzeczności, w jakie kiedykolwiek 
wdepnąłem. Na podstawie ich stylu życia, można by powiedzieć, że to 
dekadencka społeczność, żyjąca na ruinach dawnej cywilizacji. 
Najdziwniejsze jest to, że oni niewątpliwie mają energię i wiedzą jak jej 
użyć, ale tego nie robią. 
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— Wyjaśnienie motywów ich działania, to twoja robota, John — odparł 
komandor. — Pamiętasz, jak nie mogliśmy zrozumieć skąd się wzięły te 
nawyki życia pod ziemią, u tubylców na Deneb IV, dopóki nie straciliśmy 
połowy wyprawy badawczej w tych co półrocznych deszczach meteorów. 
Czy masz jakieś zalecenia dla statku? 

— Chciałbym doradzić wam start i zajęcie orbity — powiedział John, — 
ale każde działo w porcie kosmicznym jest wycelowane w statek. Nie 
zaryzykowałbym twierdzenia, że oni nie posiadają broni atomowej. 
Pomimo tych wszystkich mieczy i włóczni, widzieliśmy tu kilka regularnych 
karabinów cieplnych. 

— Może was zainteresuje, że nie dali nam spać, utrzymując nas przez 
całą noc w świetle baterii reflektorów — sucho oznajmił Tom. 

— Reflektory. — John zaklął pod nosem. — A my tutaj musimy ślepić 
przy świecach! 

Nie spali dobrze tej nocy. Przez cały czas wydawało im się, że z 
korytarza dobiega brzęk broni strażników. 



Następnego dnia, jednak, nie było żadnych oznak, że zostali 
uwięzieni. Trzeci Sierżant Elfor i inni oficerowie, podczas śniadania i 
lunchu, zachowywali się kordialnie, chociaż od czasu do czasu John 
wychwytywał kierowane na nich za jakieś zagadkowe spojrzenia. Nie 
ograniczono im ruchów. Zaproponowano nawet zwiedzanie miasta. 

Po południu sprowadzony został ich samochód, przyholowany przez 
cztery zaprzęgi koni. Pilnowany po bokach przez oddział żołnierzy, został 
zaciągnięty za róg i zniknął im z oczu. 

— Jeżeli są tacy ciekawi jak on działa, dlaczego nie przepytają nas, 
zamiast wysyłać nas na wycieczkę krajoznawczą? — dziwiła się Ann, 
oglądając się za znikającym samochodem. 

— Stworzyłem teorię dla tych Ziemian... zaczął mówić Phil. — Przerwał 
mu jednak oficer, który podszedł do nich na czele oddziału żołnierzy. 
Oficer energicznie zasalutował. 

— Szang John Gray, Trzeci Sierżant Elfor przysyła pozdrowienia i 
zaprasza pana na spotkanie z nim. Pozostali z państwa mogą kontynuować 
swoją inspekcję wojskowego miasta Pebbro. 

— Bardzo dobrze — zgodził się John. — Ann, chodź proszę ze mną, 
będziesz robiła notatki w czasie narady. Z wami zobaczymy się 
wieczorem, a może nawet wcześniej. 

Skinął ręką na oficera, prosząc go by ich poprowadził i grupa poszła 
ulicą, zostawiając Phila i Fran stojących w cieniu jakiegoś wysokiego 
budynku. 

— Jaką więc masz teorię, Phil? — spytała Fran. 

— Prostą — odparł. — Wojna Jowiszańska zniszczyła cywilizację. 
Właśnie podnieśli się w pewnym stopniu, ale ciągle nie wiedzą jak 
korzystać z maszyn i nie potrafią używać energii, którą mają do 
dyspozycji. 



8 



— Nie znam się na tym — zauważyła pełnym wątpliwości głosem, Fran. 
— Wydaje mi się, jednak, że doskonale wiedzą jak używać tych dział i 
reflektorów w porcie kosmicznym. 

— Prawdopodobnie automatyczne sterowanie, albo... — Phil przerwał w 
pół słowa. Zaglądał w odsłonięte okienko na poziomie ulicy. — Hej, Fran, 
popatrz tutaj! Chyba, że zupełnie mi się wszystko pokiełbasiło, ale to jest 
centralna siłownia! 

Fran nachyliła się, aby również zajrzeć. 

— Wydaje mi się, że chyba masz rację — powiedziała. — Ale w środku 
jest pusto. 

— To tylko dowód na moją teorię — oznajmił tryumfalnie. — Teraz 
musimy tylko znaleźć jakieś drzwi tam, do środka... 



John i Ann wrócili z bardzo rutynowego spotkania z Elforem, 
trwającego nieco ponad godzinę, i cieszyli się swobodną atmosferą 
oficerskiego salonu koktajlowego w ich budynku. Przerwało im jakieś 
poruszenie na ulicy i, razem z kilkoma oficerami odpoczywającymi po 
służbie w salonie, podbiegli do okna, aby zobaczyć co się dzieje. 

Phil i Fran siedzieli w wojskowym jeepie, otoczeni przez 
podekscytowanych żołnierzy. Toczyła się właśnie jakaś dyskusja, i John 
oraz Ann słyszeli często powtarzane słowo „uprawnienia". 

Kiedy kilku żołnierzy, z obnażonymi mieczami w dłoniach, wyciągnęło 
parę z jeepa, jeden z oficerów z salonu wybiegł na dwór. Żołnierze 
odsunęli się na bok i zasalutowali. Odbyła się jakaś ożywiona dyskusja, 
której towarzyszyło mnóstwo gestów, a następnie Phil i Fran zostali 
uwolnieni i sprowadzeni do salonu. 

Oficer wsiadł do jeepa i wrzucił bieg. Kiedy przejeżdżał nim do 
krawężnika po drugiej stronie jezdni, wszyscy żołnierze wydobyli swoje 
miecze i stanęli sztywno wyprostowani, prezentując broń. Potem wyłączył 
silnik i wysiadł. Wokół samochodu rozstawili się strażnicy, a nieco później 
pojawił się zaprzęg koni, który go odholował. 

— W jaki sposób wpakowaliście się w takie tarapaty? — spytał John, 
gdy przedstawienie się zakończyło i cała czwórka mogła cieszyć się 
drinkami. 

— Och, nie wydaje mi się, aby to było takie poważne, jak wyglądało — 
lekkim tonem oświadczył Phil. — Natknęliśmy się na cały garaż pełen 
jeepów. Pojeździliśmy jednym z nich po mieście, zanim ta banda nas 
zatrzymała i chciała zobaczyć pisemne pozwolenie na korzystanie z 
pojazdu. Wszyscy inni nam salutowali. Tak dla ciebie, na tym właśnie 
polega wojskowe myślenie. 

— Czy nie przyszło wam do głowy, że ich obiekcje mogą mieć inne 
podstawy, niż tylko jakieś tam wojskowe zarządzenia? — spytał John 
lekko ostrym tonem. 

— Phil ma teorię... — rozpoczęła Fran, ale Phil uciszył ją skinięciem 
głową. 

— Moja teoria może poczekać, aż będę mógł ją udowodnić, co jak się 
spodziewam stanie się bardzo szybko — powiedział Phil, mrugając do 
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Fran. — Dobrze wykorzystaliśmy czas, kiedy ty i Ann byliście na 
spotkaniu. 

Phil i Fran byli ciekawi, czego John i Ann dowiedzieli się na spotkaniu z 
Elforem. 

— Nie za dużo — przyznał John. — Elfor trzyma język za zębami. 
Zdecydowanie bardziej chciałby się czegoś dowiedzieć o nas, niż 
przekazać nam jakieś informacje o nich. 

— Dowiedzieliśmy się chociaż, że udało im się znaleźć zapisy o starcie 
Discovery w archiwach w Kansity. Zdaje się, że coś w związku z tym było 
niezwykłego, ale nie udało mi się wyciągnąć od Elfora żadnych 
szczegółów. 

Pierwszy przykład, w jaki sposób Phil zamierza udowodnić swoją 
teorię, John i Ann otrzymali, kiedy spokojnie się rozebrali i szli do łazienki, 
przygotowując się do wieczornej kolacji. Ann właśnie miała mu 
przypomnieć, że nie wezwał służących, by przynieśli wodę do kąpieli, 
kiedy usłyszeli dźwięk działającego prysznica. Pozostała trójka stłoczyła 
się w drzwiach, by ujrzeć Phila rozkoszującego się kąpielą pod parującym 
strumieniem wody. 

— Co się tutaj dzieje — zaczął dopytywać się John. — Phil, skąd się 
dowiedziałeś jak uruchomić pompy do wody? 

Phil uśmiechnął się tryumfalnie. 

— Spróbuj włączyć światło — zasugerował. 

Pozostali pomaszerowali z powrotem do sypialni i Ann pstryknęła 
przełącznikiem. W pokoju zapaliło się białe światło, przytłumiając wątłe 
płomyki świec. 

— O co tutaj chodzi, Fran? — spytał John. — Byłaś przez cały dzień z 
Philem. 

— Znaleźliśmy dowody na teorię Phila, że ci ludzie po prostu nie 
wiedzą w jaki sposób używać posiadanych przez siebie maszyn — odparła 
szczęśliwym głosem Fran. — Znaleźliśmy główną stację pomp. Była w 
bardzo dobrym stanie i uruchomienie jej nie zajęło nam zbyt wiele czasu. 
Wymagało to tylko włączenia głównego przełącznika. 

Lampy elektryczne nagle ściemniały i zgasły, pozostawiając ich 
ponownie w świetle świec. Jednocześnie prysznic w łazience zabulgotał i 
ucichł. W drzwiach pojawił się owinięty ręcznikiem i ociekający wodą Phil. 

— Nie mówcie mi tylko, że ich maszyneria tak szybko wysiadła — 
warknął. 

— Phil, to nie jest może czas na rozmowy o dyscyplinie — z gniewem 
rzucił John, — ale tym razem ty i Fran prawdopodobnie ściągnęliście na 
nas coś dużo gorszego, niż sprawa z jeepem. Żadne z was nie jest 
ekspertem od psychologii społecznej, ale nawet wy powinniście odebrać 
oznaki, że oni doskonale wiedzą jak korzystać ze swoich maszyn. Tylko, z 
jakiegoś bliżej nam nieznanego powodu, z nich nie korzystają. 

W ciągu niecałych pięciu minut, w drzwiach pojawił się Trzeci Sierżant 
Elfor, z oddziałem uzbrojonych ludzi. Wszyscy z tych żołnierzy, mieli ze 
sobą karabiny cieplne. 
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— Dwoje z was widziano dzisiaj w pobliżu głównej stacji energetycznej 
— oznajmił Elfor. — Uprzedzam was, że jesteście podejrzewani o 
uruchomienie zasilania elektrycznego w wojskowym mieście Pebbro. 

— Nie mamy zamiaru temu zaprzeczać — przyznał ostrożnie John. — 
Nie znamy waszych zwyczajów i mam nadzieję, że nie wyrządziliśmy 
żadnych szkód. 

— Wasze twierdzenia o ignorancji, zostaną zweryfikowane podczas 
formalnego przesłuchania — oznajmił surowo Elfor. — Dotychczas 
wszystkie wątpliwości rozstrzygaliśmy na waszą korzyść i traktowaliśmy 
was jak zaszczytnych szangów. Obawiam się jednak, że ostatnie 
wydarzenia, czynią koniecznym nałożenie na was aresztu. Posiłki będą 
wam dostarczane do waszych kwater. 

Kiedy tylko Elfor wyszedł, pozostawiając pod ich drzwiami uzbrojonych 
strażników, John połączył się ze statkiem przy pomocy swego 
kieszonkowego komunikatora. 

— Nie dopuściłbym do działań Phila, w świetle naszego braku 
zrozumienia sytuacji — meldował komandorowi Wallace'owi. — Ale 
przyznaję, że nawet nie przypuszczałem, iż skutki mogą mieć tak 
ekstremalny charakter. Nie potrafię zrozumieć ich reakcji, Tom. W jakiś 
szalony sposób wydaje mi się ona nawet pasować, do tych wszystkich 
sprzeczności w ich strukturze społecznej. Czy macie coś z kalkulatora 
okrętowego? 

— Niewystarczające dane — odparł Tom. — Być może ten nowy 
materiał coś zmieni, a wy spróbujcie wyskrobać coś więcej, co moglibyście 
nam przesłać. Z niechęcią myślę o operacji ratunkowej, ponieważ to 
mogłoby nas zmusić do skierowania się z powrotem na Deneba III. Ale, 
jeśli w ciągu mniej więcej godziny nie zdecydują się ostrzelać statku, są 
szanse, że przynajmniej na naszym końcu uda nam się wydostać z 
pułapki. 

John nie prosił o szczegóły, ponieważ wiedział, że ich rozmowa 
prawdopodobnie jest monitorowana. 



Cała czwórka siedziała przez pół nocy nad książkami, które mieli w 
pokoju. Nie zawierały niczego cennego, poza „historią" którą Phil czytał 
poprzedniej nocy. Niestety nie była to historia ogólna, lecz kwieciście 
opowiedziane dzieje rodziny wojskowej wysokiego szczebla. Znaleźli tam 
jedynie odniesienia, w rodzaju „po wyparciu z Ziemi najeźdźców z 
Jowisza" lub „Drugi Sierżant Vesix brał udział w bombardowaniu, które 
zniszczyło tyranów z Jowisza". Żadnych szczegółów. 

Z ich badań wyłaniał się tylko obraz powstania rządów arystokracji 
wojskowej na gruzach wcześniejszej cywilizacji, rozbitej doszczętnie pod 
butem obcych władców. 

O świcie nadeszła dobra wiadomość ze statku. 

— Jesteśmy na orbicie — przekazał im komandor Wallace ze spokojną 
dumą. — Krótko po naszej rozmowie ostatniej nocy, zażądali od nas 
abyśmy się poddali, albo zostaniemy zniszczeni. Poprosiłem o czas na 
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naradę z oficerami i obiecałem wystrzelić z dziobu rakietę, jeżeli 
zdecydujemy się poddać. 

— W efekcie, wystrzeliłem rakietę, ale była to rakieta stawiająca 
zasłonę dymną. Nadal nie wiemy, czy ich działa były obsadzone załogami, 
czy sterowane przez roboty, ale zaryzykowałem, że rozpoczęcie ostrzału 
spowoduje raczej widok startującego statku, niż hałas i drgania. Zanim 
były w stanie wkroczyć do akcji, znajdowaliśmy się już pół mili w górze, i 
nawet nas nie zadrasnęły. 

Misja ratunkowa przy pomocy jednej z rakiet zwiadowczych, była zbyt 
ryzykowna, z powodu poważnych sił zgromadzonych przez Ziemian. Tom 
wspomniał, że szybkie samoloty podążały za nimi aż do stratosfery. Ale, 
dla uwięzionej czwórki ludzi, można było zrobić chociaż jedną rzecz. 

Wkrótce po śniadaniu, zostali zabrani pod strażą do spartańsko 
urządzonej sali rozpraw, w której sądowi przewodniczył Trzeci Sierżant 
Elfor. 

— Otrzymaliśmy ostrzeżenie od waszych kolegów — ponuro oznajmił 
Elfor. — Niemal przed chwilą przekazali nam, że jeśli wyrządzimy wam 
jakąś krzywdę, to nasze miasto oraz inne, zostaną zniszczone, zanim 
statek opuści układ słoneczny. W przypadku, gdybyście o tym wiedzieli i 
wzbudziłoby to w was jakieś nadzieje, chciałbym wam przypomnieć, że 
ziemskie miasta kiedyś już zostały zniszczone. Ta groźba w żaden sposób 
nie wpłynie na naszą decyzję, wymierzenia wam bezstronnego i 
sprawiedliwego wyroku. 

— Stawiamy wam zarzut, że jesteście wrogami Ziemi i wylądowaliście 
na niej pod fałszywym pretekstem, z zamiarami szpiegostwa i sabotażu. 
Waszym oskarżycielem został Piąty Technik Jatoo. Będziecie mogli również 
przemówić we własnej obronie. 

Jatoo był szczupłym mężczyzną o chudej twarzy, sprawiającym 
wrażenie doświadczonego prawnika. 

— Rządy Ziemi wnoszą łączne oskarżenie przeciwko całej czwórce 
oskarżonych — rozpoczął rzeczowo, — o to, że są oni członkami 
buntowniczej i zdradzieckiej grupy, która sprzymierzyła się z Jowiszanami 
i utrzymuje nielegalną, tajemną bazę, na którejś z planet lub księżyców 
układu słonecznego; o to, że przybyli oni tutaj pod przykryciem obcych, z 
określonym zamiarem szpiegostwa i sabotażu ziemskiej obrony przed 
jowiszańskim wrogiem; oraz o to, że faktycznie rozpoczęli tego rodzaju 
operacje. 

— Dla wsparcia tych zarzutów, przedstawimy następujące dowody: 

— Po pierwsze, oskarżeni przejechali z portu kosmicznego Numex do 
wojskowego miasta Pebbro, pojazdem, którego siła napędowa ciągle nie 
jest znana, ale który w oczywisty sposób musi wykorzystywać jakieś 
paliwo, naruszając w ten sposób prawa zachowania; 

— Po drugie, koledzy oskarżonych nie przybyli do ludów Ziemi w 
pokoju, ale pozostali zamknięci w uzbrojonym statku kosmicznym; 

— Po trzecie, oskarżeni Phil Alcorn i Fran Golden włączyli urządzenia 
aktywujące system elektryczny i zasilili system dostarczania wody 
wojskowego miasta Pebbro, oraz dwójka powyższych oskarżonych 
wykorzystała pojazd sił zbrojnych dla własnej przyjemności, a także 
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wszyscy oskarżeni zniszczyli bez powodu szklane naczynia do picia; 
wszystko to stanowi naruszenie praw zachowania; 

— I, po czwarte, statek Discovery, wymieniany w starożytnych 
rejestrach jako odlatujący w misję kolonizacyjną na trzecią planetę 
gwiazdy Deneb, zgodnie z rozkładem powinien powrócić na Ziemię dopiero 
za siedemdziesiąt pięć lat, a więc nie może to być statek, którym przybyli, 
jak sami twierdzą, oskarżeni. 

Elfor skłonił głowę w stronę czworga ludzi ze statku, siedzących za 
długim stołem, po przeciwległej stronie pomieszczenia, w stosunku do 
Jatoo. 

— Możecie teraz przedstawić, na czym opiera się wasza obrona. 

— Nasza obrona na pierwsze trzy punkty dowodowe przedstawione 
przez oskarżenie — odpowiedział John, który przez cały czas robił notatki, 
— polega na tym, że nie było nas na Ziemi przez ponad 250 lat i nie 
znamy waszych praw, ani zwyczajów. Tak więc nie jesteśmy winni 
celowego zamiaru ich naruszenia. Nasza obrona w odniesieniu do 
czwartego punktu dowodowego, jest następująca. W czasie procesu 
kolonizacji Deneb III, zostały dokonane pewne usprawnienia silników 
statku międzygwiezdnego Discovery, umożliwiające nam powrót na Ziemię 
przed planowanym terminem. Tak więc, w odpowiedzi na wszystkie trzy 
postawione nam zarzuty, oświadczamy, że są one nieprawdziwe. 

To była monotonna rozprawa, z paradą świadków przedstawionych 
przez Jatoo, z których wszyscy zeznawali, że widzieli oskarżonych, 
wykonujących jeden lub większą liczbę aktów „przeciwnych zachowaniu". 

— Sądy Ziemi rozpatrują postawione przed nimi sprawy wyłącznie na 
podstawie zaprezentowanych dowodów — oświadczył Trzeci Sierżant Elfor, 
kiedy John przedstawił swoją krótką obronę czwórki przybyszów. — 
Oskarżeni nie przedstawili żadnych dowodów, tylko oświadczenia. Fakt, że 
ubrania oskarżonych są zgodne z tymi, używanymi dwa i pół wieku temu, 
nie może zostać uznany za istotny, ponieważ mogły one zostać bez trudu 
skopiowane. 

— Dla bezpieczeństwa Ziemi, oskarżeni zostają uznani za winnych i 
skazuje się ich na natychmiastową egzekucję. W świetle istniejących 
wątpliwości co do zdradzieckiego charakteru ich zamiarów oraz ich 
poprzedniego statusu jako szangów, przyznaje się im zaszczyt śmierci 
przez użycie broni energetycznej. Zachowajcie! 



Wstrząśnięta i milcząca czwórka przybyszów została wyprowadzona na 
dwór, na dziedziniec. Kiedy szli, John przypadkowym, niemal 
niezauważalnym ruchem ręki, włączył kiszonkowy nadajnik i mrucząc pod 
nosem złożył raport na statek. 

— Bardzo mi przykro, John — powiedział dowódca, pełnym napięcia i 
emocji głosem. — Nie ma żadnej możliwości przeprowadzenia akcji 
ratunkowej, a zdaję sobie sprawę, że świadomość, iż wasza śmierć 
zostanie pomszczona, to niewielka satysfakcja. 

Ręce czworga przybyszów zostały skrępowane za plecami i ustawiono 
ich w szeregu, pod ścianą. Trzeci Sierżant, któremu towarzyszyła spora 
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świta, swobodnie, paląc cygaro, stał nieopodal, aby osobiście pokierować 
egzekucją. 

— „Broń energetyczna", dla nich to najwidoczniej oznacza pistolety 
cieplne — zauważył Phil, niemal żartobliwym tonem. — Przynajmniej to 
właśnie ma ten facet. 

W kwadracie na środku dziedzińca stał żołnierz, ściskający w dłoni 
pistolet. Na sygnał od Elfora, uniósł go i wycelował. 

— Wygląda na to, że ja będę pierwszy — pożegnał się John, 
przygotowując się. — A więc, do zobaczenia, gdzieś tam. 

Zacisnął zęby, czekając na falę niszczącego żaru, która niechybnie 
musiała trafić jego ciało. Zamiast niej, jednak, zobaczył tylko bezgłośny 
wybuch na środku dziedzińca i żołnierza, który trzymał pistolet, wijącego 
się na ziemi w płomieniach. 

— John! Broń wybuchła! — zawołał ze zdumieniem Phil. — Tylko raz w 
życiu widziałem wcześniej coś takiego! Pamiętasz tego marynarza, 
któremu nie chciało się utrzymywać swojej broni w czystości? 

John myślał szybko. 

— Przypominam sobie — powiedział przyciszonym głosem. Serce ciągle 
waliło mu jak młotem, w reakcji na bliskie muśnięcie śmierci. — To 
wszystko pasuje do siebie. Gdybym tylko mógł przedyskutować to w 
rozsądny sposób z Trzecim Sierżantem... 

Między żołnierzami zapanowało wielkie podekscytowanie. Kilku ludzi 
zebrało się wokół ciała strzelca. Elfor stał nerwowo, z ręką na tkwiącym w 
kaburze pistolecie. 

— Oni ukrywają jakąś broń! — rzucił ostro do swojej świty. — 
Przeszukać ich! 

Wokół czwórki więźniów zaroiło się od strażników. Kiedy odkryli 
kieszonkowe komunikatory, wybuch gwar podnieconych głosów. Zabrali 
im małe urządzenia, wyrywając druty anten, i zanieśli je do Elfora. Ten 
popatrzył na nie, wziął jeden z komunikatorów do ręki i rozkazał: 

— Rozstrzelać ich! 

Kolejny ze strażników, z pistoletem cieplnym, zajął miejsce na środku 
dziedzińca. Trzymał broń z nieufnością, ale sprawdził jej mechanizm i 
przygotował się do wykonania rozkazów. 

Czekał na komendę Elfora. Ale trzeci Sierżant stał i wpatrywał się w 
mały nadajnik w swojej dłoni. Zamiast rozkazać strażnikowi by strzelał, 
przeszedł przez dziedziniec i podsunął małe radio Johnowi przed twarz. 

— Czy to prawda? — zaczął się dopytywać. Wskazał na dobrze znany 
symbol, wybity na komunikatorze, czerwony rysunek atomu, ostrzegający 
przed otworzeniem ołowianej osłony mechanizmu, bez zachowania 
odpowiednich środków ostrożności. 

— Chodzi o to, czy to ma zasilane atomowe? — spytał John. — Tak, 

ma. 

— To jakaś broń? 

— Nie, to nadajnik radiowy. 

— Ale działa? 

— Pewnie, że działa. Po co, u licha, mielibyśmy nosić nie działające 
nadajniki? 
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— Minęło już wiele lat, odkąd, tu na Ziemi, widzieliśmy ten symbol na 
działającym urządzeniu — wyznał ponuro Elfor. — A więc, znacie się na 
energii atomowej? 

— Ja osobiście, nie jestem technikiem atomowym — ostrożnie 
odpowiedział mu John, — ale na pokładzie Discovery jest kilku fachowców, 
którzy przy pomocy odpowiednich narzędzi, potrafią zbudować wszystko, 
począwszy od takich małych komunikatorów, skończywszy na silnikach 
statku kosmicznego. 

Trzeci Sierżant, stał przez kilka minut w milczeniu, głęboko zamyślony. 
Musiał być kimś ważnym we władzach swojego kraju, inaczej nie 
dowodziłby strefą, w której znajdował się port kosmiczny Numex. Wiedział 
skąd się wziął ten podstawowy slogan „Zachowajcie!" i wiedział również, w 
przeciwieństwie do 99 procent swoich podwładnych, w jakich 
okolicznościach slogan ten mógłby kompletnie stracić swoje znaczenie. 

— Straże! — warknął. — Rozwiązać szangów. Johnie Gray, chodźcie ze 
mną w pokoju. 

— Lepiej będzie, jeśli najpierw dostanę ten nadajnik z powrotem — 
zasugerował sucho John. — Nie chciałbym uniknąć egzekucji, tylko po to, 
by dostać w głowę bombą wodorową z własnego statku. 



Następnego dnia, popołudniu, cała czwórka szła po płaskim terenie 
portu kosmicznego w stronę Discovery, eskortowana przez nienagannie 
umundurowaną gwardię honorową. 

— Jowiszanie chcieli zredukować Ziemię do statusu kolonialnego, aby 
eksploatować jej zasoby naturalne — wyjaśniał po drodze swoim 
towarzyszom John. — Wszystkie instalacje atomowe zostały zniszczone, 
technicy i naukowcy byli systematycznie eksterminowani, a książki 
naukowe palone. W tych sprawach, byli bardzo dokładni. 

— Udany bunt można było przeprowadzić dzięki ukrytemu wcześniej 
składowi broni atomowej. Od tego czasu, była ona przechowywana przez 
wojsko, na wypadek powrotu Jowiszan. Ale energia atomowa, jako taka, 
została utracona. Tak samo brakowało naukowców, którzy mogliby ją 
ponownie wprowadzić, oraz książek, z których mogliby się uczyć nowi 
naukowcy. 

— Dlatego właśnie, ponieważ nie potrafili wyprodukować zamiennika 
nawet dla tak niewielkiej rzeczy jak żarówka elektryczna, zniszczenie albo 
nieuzasadnione użycie jakiegokolwiek urządzenia, stały się najgorszym 
rodzajem zdrady. Usiłowali zachować cały swój kapitał technologiczny na 
ostateczną bitwę przeciwko spodziewanej inwazji. 

— I w ten sposób, ich ślepa uliczka utrzymania za wszelką cenę, 
uratowała nam życie, ponieważ nawet pistolet cieplny degraduje się po 
150 latach. Ta broń nie strzelała od czasów Buntu! 

— A więc, możemy stać się dla nich ratunkiem? — zasugerował Phil. 

— Tak. Naukowcy, którzy zbudowali kolonię na Denebie, mogą teraz 
odbudować wiedzę technologiczną na naszej ojczystej Ziemi. To zajmie 
wiele czasu... Ci ludzie muszą pójść do szkół i wszyscy będziemy mieli 
mnóstwo ciężkiej pracy... Ale może niektórzy z nas zdołają polecieć z 
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powrotem, kiedy gdzieś tak za 30, czy 40 lat, Discovery będzie mogło 
wrócić na Deneb. 

Zbliżali się do statku i John zobaczył, że w głównej śluzie tłoczą się 
oficerowie, obserwując ich nadejście. 

— To chyba poza tematem, jak mi się wydaje — powiedziała wtedy 
Ann. — Ale parę razy Trzeci Sierżant zwrócił się do nas per „szangowie". 
Czy wspomniał ci może, co właściwie oznacza słowo „szang"? 

John lekko się uśmiechnął. 

— To termin pochodzący od dawnego określenia grzecznościowego — 
odparł. — „Szang" to po prostu skrót od Szanowny Gość. I jak mi się 
wydaje, rzeczywiście nimi jesteśmy. 



KONIEC 
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